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Dnia 10 stanęliśmy wieczorem przy 
tozwalinach M ontoby: położenie tego
miasta, które iak się zdaie, było niegdyś 
znakonaite'm , iest bardzo przyiemjWv—— 
Obwodzący ie mur i kilka pozosta­
łych d o m ó w , zbudowane były g run to­
wnie z czerwoney g liny , pomieszane'y 
z drobno posiekaną słomąj lub sueherai 
l ic iam i i gnoiem. Mieszkańcy Bondoo 
Zniszczyli przed rokiem Montobę.

Uprowadzono i sprzedano iak nie­
wolników, wszystkich którzy nie po­
legli w obronie swoie'y własności: taki 
los spotyka zwyciężonych, w kraiu, w 
którym mocnieyszym nie zbywa nigdy 
na pozorach do toczenia woyny ze słab­
szym. Częstokroć pory waią całą ludność 
osady bez zadne'y inne'y przyczyny ze 
strony napastnika, prócz iedynego zamia­
ru  przedania niewolników.

Straciliśmy w Ganado 4  konie i <5 
owiec, które iadły liście z drzewa zwa­
nego przez kraiowców Talee. Drzew* 
to rośnie obficie w królestwie Bondoo \  
Iest to  gwałtowna truc izna , lubo ma 
smak przyjemny. Mieszkańcy w tey 
ęzęści Afryki wyciągają przez namoczeni* 
essencyą z kory tego drzewa, aby sif 
przekonać, czyli obwiniony o czarodziej­
stwo iest w istocie winny. Oskarżony 
musi wypić pewną ilość te'y essencyi. 
Sprawia ona naypierwey nudnośc i , po-  
te'in wymioty i gwałtowne boleści w żo­
łądku , po których częstokroć śmierć na­
stępuje: a w takim razie oskarżony iest 
uznany za winnego. Lecz ieżeli w yy-  
dzie bez uszczerbku, bądź dla tego , r.m 
essencyą iuż moc utraciła, lub 2e.pozy­
skał względy tego, który ią sporządza, 
uznany bywa za niewinnego. Szczę­
ściem, że ten okrutny zwyczay nie iest 
w użyciu u Mahomotanów.

Podarunki które ofiarowaliśmy Królowi 
A lm any , były 10 razy znacznieysze od 
podarunków uanych Królowi Woolly. 
Przydaliśmy ieden «Ua S y n a , za który



nam  bardzo podziel;owal’, lecz zaraz p rzy­
d a ł  ze  nayważnieyszą by ło  rzeczą zado­
wolić iego oyca. » Czyli p o d aru n k i  k tó­
re  m u  dziś posy łac ie , są ząpowdednią 
i n n y c h , lub  czyli chcecie n |  tein p o ­
przestać? » » Odpow iedzieliśmy, że to
iest wszystko co m u ofiarować m o ż e m y .» 
« Muszę wam za tera powiedzieć iż 
n ie  iestem upow ażn iony  do ich przyięcia, 
chyba na rachunek  innych , oprócz tego 
są one nader m a łe ,  aby ie m ożna  pod 
in n y m  względem uważać.. » P o  d ługiey  
rozm ow ie z tym  xięciem , spodzie­
waliśmy się ze więcey w skóram y u -  
daiąc się wrprost do K ró la ; lecz te n  
okazał się ieszcze więcey wymągaią- 
cym  niżeli syn i e g o , i powiedział nam 
w końcu ,  że ponieważ się tak d łu g o  n a ­
m y ś lam y , przeto powróci n iebaw nie  do 
swoie'y s to l ic y , do którey m ożem y udać 
się za n im  , skoro zechcemy zadosyć u -  
ezynić iego sprawiedliwym żądaniom .—  
D o d a ł ,  że królowie sąsiedni, a navret 
pierwsi naczelnicy iego królestwa, bardzii 
się opieraią t e m u , aby  nam  pozw olońoi 
zwiedzieć g łąb zachodniey Afryki, że biey? 
rze na siebie wielką odpowiedzialność 
pozwalaiąc nam  przeyśeia przez swoie 
k ra ie ,  i że um yślił  nie dozwolić nam 
te g o ,  chyba gdybyśmy go  zupełn ie  za- 
dowolnili.

T ym  czasem, zbliżała się dżdżysta pora. 
W ażną b y ła  dla nas bardzo strata k ilku  
d n i :  przedsięwzięliśmy wszystko poświę­
cić konieczności nie tracenia czasu, i przy­
stać na żądania A lm any , iakkolwiek te 
b y ły  zbyteczne. Posła łem  więe nowy 
p o d a r u n e k , k tóry m ia ł  oddać P. Partar-  
r ieux .  Król zdawał się cokolwiek wię­
c e j  zadowolniony, lecz mówił b y ł  ieszcze 
O p ro c h u ,  slrzelbaeh , k tórych potrzebo-; 
w a ł  i rzekł W rozm ow ie, iż wiedział, że, 
m am y z sobą wiele srebrnęy i zlote'y 
m onety .  Potrzeba b y ło  ieszcze dać m u

assygnacyą do St: Marie na sto fun tów  
p ro c h u ,  20 sztuk b ro n i  i na  m uszkiet.

Skoro  nadeszła dżdżysta pora , m ajor 
Gray przedsięwziął stanąć w Gamba C on- 
t a y e ,  .połóżonem na spadzisiości pagór­
k a ,  o k ilka  mil od stolicy. Orszak do ­
zn a ł  b y ł  do tych  czas, wielkich p rze ­
szkód W nabyc iu  po trzebney żywności, 
a lbow iem  naczelnicy nie dozwalali k ra -  „ 
iowcom iey dostaw iać , chcąc dla siebie 
zostawić m o n o p o l iu in , i kazać sobie p ła ­
cić nazbyt d rogo , lecz skoro naczelnicy 
przestali się mieszać, dostawiono po.dostat- 
kiem  ryzu  , m leka ,  m as ła ,  zboża ,  iay i 
zw ierzyny , a zam iany odb y w ały  się w 
sposobie porządnym i sprawiedliwym. Za­
raźliwa dyarya dope łn i ła  nieszczęść w y­
praw y. U m arło  na  nią tyielu oficerów 
i znaczna liczba żo łn ierzy . Sam  P . Gray 
b y ł  nią do tkn ię ty .  Bardzo obchodz iła  
go niepew ność w ktore'y zostawał o losie 
dwóch oficerów w ysłanych  do Sego i Se­
negalu . G dy się m ia ł  lepiey, ro z ry w a ł  
się polow aniem .

Podczas naszych exkursyi w okolice, u -  
da ło  się nam  zabić og rom ną lw icę ,  k tó ­
ra szerzyła od nieiakiego czasu postrach 
w  dw'óch pobliskich wioskach. T o w a ­
rzyszyło nam  k ilku  mieszkańców' z Sam ­
ba Contaye. Pierwszy z nich u b i ł  zw ie­
rze. Jego towaryysze rozbroili  go n a ­
tychm ias t,  związali m u  w t y ł  rę ce ,  i 
w  tym  stanie zaprowadzili do miasta. —  
Gdyśmy się przybliżali, kobiety i dzieci wy­
dawały radosne krzyki,  klaskaiąc w ręce-i 
spie waiąc. Gzterech łudzi niosło ubite zwie- 
rze, okryte białem p łó tnem , za niemi po­
stępowali myśliwi, przy okrzykach, strzela­
niu i tańcach.

• Zdziwiony, widząc że z zwycięzcą iak z 
zbrodniarzem obchodzono się, prosiłem o 
rozwiązanie tey.zagadki. Odpowiedziano mi 
że ten człowiek będąc tylko poddanym, po-
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pełnił wielką zbrodnią zabiiaiąc władcę , i 
będą się z nim tak obchodzić jdopoty', do« 
póki naczelnicy miasta, po przekonania 
się, źe nieboszczyk był ich nieprzyiacielem, 
nie ułaskawią przestępcę: że nie tylko to u- 
czynią, lecz wielbić będą iego odwagę. Gdy 
się chciałem dowiedzieć początku „tego 
dziwacznego zwyczaiu, odebrałem zwykłą 
Afrykanów odpowiedź: « Nasi przodkowie 
tak robili.))

Kray ten iest w ogólności górzysty, lecz 
nadewszystko w północnych i wschodnich 
prowincyach. Zresztą góry nie są zbyt wy­
sokie.' Miasta i wioski są zwykle w dolinach. 
Grunt iest urodzayny. Doliny te przedzie­
la mnóstwo strumyków, w różnych kierun­
kach, a w dzystey porze wpadaią do Sene­
galu lub Faleniu. Przez resztę roku są wy­
suszone.

Ludność Bondoo iest złożona z Fularów i 
Mandyngów, zSerawolliów i Jałofow: 
używaią iedynie ięzyka Fulahów. Mężczy­
źni są kształtni i średniego wzrostu- Kolor 
ich ciała brunatny. W rysach twarzy niaią 
wieee'y podobieństwa do Europeyczvkow, a- 
niżeli innemi ludy zachodnie'y Afryki, wy­
lawszy Maurów, Ich włosy nie są ani tak 
krótkie, ani tak szorstkie iak włosy Negrów. 
Oczy maią duże, kształtne i pełne,wyrazu. 
Kobiety są nader pięknie zbudowane. Rysy 
ich twarzy są nierównie delikatnieysze od 
większey części Afrykanek; lubią do zby­
tku schludność i stroie; zawieszaią na gło­
wie, szyi, na ramionach i łytkaeb szklanne 
perełki różnego koloru, bursztynowe, kora­
lowe, które przepłatatą wielkiemi ze srebra 
i złota ziarnkami. Noszą zwykle zasłonę-, 
zarzuconą na ty ł niedbale, a to  bardzo gu­
stownie: zasłona ta iest z muszłinn który 
same przędą: reszta ubioru zupełnie podo­
bna iest do- stroi u kobiet wKayaye. Niekie­

dy noszą , suknie z iedwabnych lub bawełnia­
nych piętnowanych materyi, których im do- 
starczaią nadbrzeżni kupcy, lecz. yv ogólno­
ści, ubieraią się.wmaterye wyrabiane w kra- 
Ju. Lubią niezmiernie perfumy, a nadewszy­
stko piżmo, różową i lewandową essencyą; 
lecz gdy ich nie mogą tak łatwo nabyć, u- 
żywaią w ich mieysce kwiatu gwoździków, 
który mielą i mieszaią z pewnym rodzaiem 
drobno utłuczonych migdałów', a których 
zapach dosyć podobny do tonhinskiego b o ­
bu. Kobią z nich za pomocą gumowaney 
wody ziarka, a z ostatnich nasźyyńiki i in ­
ne ozdoby. Niekiedy przestała na wieńcu 
z goździków,, który noszą na szyi i branso­
letkach; lecz pospolicie używaią pachmdeł 
i powszechnym tu iest zwyczaiem zamy­
kać ie wiedwabnych woreczkach żywego i 
urozmaicoego koloru, i zawieszać pewną ich 
liczbę około szyi.

Ż E G L A R Z ,
(D okończenie.)

» Jestem Anglikiem , rzek ł do m n ie , 
zrodzonym  w hrabstw ie Kent. Móy o y - 
c iee , uczciwy ro ln ik , chcia ł, abym się- 
u czy ł iakiego rzem iosła, móy zaś b ra t 
starszy m iał objąć gospodarstwo i w y­
posażyć m oie trzy. siostry .-— Lecz n ie  
m iałem  ochoty do żadnego rzemiosła - 
lub iłem  iedynie morską ż.eglusre' c1’ 
łem  mówiących o N 
sław nych żeglarzac’ 
bie wyobrazić ■ 
szego stanu, 
lewskiey ma 
oyciec błaga 
przód spróbo^ 
nadziei’, d^J 
tazya orni
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bie m o rze ,  i s tan  in n y  obiorę. W in ie -  
nem  m ii był' posłuszeństwo i stałem się 
pow olny  na iego -żądania. Pożegnałem , 
matkę, siostry i o y c a , i ódszedłem spie­
sznie pbgw izdu iąc ,  abym  się przez to  
w strzym ał od p ła c z u .»
- W  Shiedls wszedłem  po raz p ierw siy  
na p o k ład  o k rę tu ,  i wyszliśmy pod ża­
gle , nayprzód do S zk o cy i , a ztamtąd 
do  Rossyi, Rozbiliśm y się z okrętem na 
wysokości wysp orkadzkich i utraciliśmy 
dwóch naylepszych żeglarzy ia sam dla 
tego ty lko  oca la łem , że by łem  w y b o r­
n y m  p ływ akiem . S traciłem  wszystko 
com posiadał, i tak się rozbiłem  o ska­
ły ,  iż w yrzucałem  krew z p ie rs i , i b y ­
łem  przym uszonym  pozostać przez trzy  
tygodnie  w łó żk u .  Była to  zła począt­
kow a w różba, a która zdawała się po­
chodzie z w y ro k u  niebios na ukaran ie ,  
m nie  za sprzeciwienie się życzeniom ó y -  
ca. Z te'm wszystkiera nie zaniedba­
łem  moiego przedsięwzięcia ; napisa-łenK 
list do rodzicielskiego d o m u , wspor 
minaiąc nawiasem o p rz y p a d k u , k tó ­
ry  mię spotkał i nic nie nadm ieniłem  o 
stracie pieniędzy i g a rd e ro b y ;  praw da, 
że m nie to  m a ło  o b ch o d z iło ,  oprócz id- 
dwabne'y ch u s tk i ,  k tórą  mi moia matka 
podarow ała  i lu lk i  dandy m i przez oyca 
w chwili od)azdu.»

Z atrzym ał się w tern mieyscu , w ła-  
n ie  iak gdyby chciał odetchnąć. M o­

d o  poznać',  że m iał wspomnieć,;
'e , które m u  dole-; 

iątkę. Nie w yrże- 
' tak dale'y m ó-,

in g ło sem ,
- A lpin .-w r 

mnie stara- 
d o s ta w a ło , a 

ez odzie- 
o trzeb ie.

O żeniłem  się z n ią ,  i żyliśmy nayszczę* 
śliwsi przez cały  miesiąc.»

» T y m  czasem naprawiono rozbity o -  
k rę t ,  a gdy iuż m iał wyyśdź pod ża­
g le ,  m usiałem  popłynąć aby dopełnić  
m oich zo b o w iązań ;  lecz postanow iłem  
rtie przedsiębrać żadnych nadal podro/y, 
powrócić do M aryi,  i chwycić się iakie- 
go rzemiosła, lu b o  do żadnego nie b y ­
łem  usposobiony . Pisząc do m oich r o ­
dziców , nic im nie wspomniałem o m o- 
iem o ż e n ie n iu ,  wiedziałem b o w iem , iż 
pomyślą sob ie ,  że popełn iłem  nayw ięk­
sze g łupstw o  żeniąc się w tak m łodym  
VHek,u; oprócz tego Marya była u b o g ą ,  
a calem naszem m ieniem była m łodość 
i zdrowie. Spodziewałem się w ięc ,  że 
skoro przedstawię moię żonę w rodzi­
cielskim domu, radość z moiego pow ro­
tu  ,i p iękna postać Maryi i w stawienie 
się m oich sióstr i m a tk i ,  ła tw o  w yiedna 
przebaczenie moiego oyca. —  Niestety ! 
wcale in n y  obro t wzięły te rzeczy.» ——

3fehwilowe wzruszenie' przerw ało  mtz 
pow tórnie m o w ę , lecz opowiadał n ie­
zm ienionym  głosem : » Wyszliśmy po d  
ż a g le , z n o w u  nas napadła b u r z a , po­
zrywała nam  liny i maszty, i bylibyśmy 
wszyscy niezawodnie zg inęli ,  gdyby a n ­
gielski liniowy okręt n ie  b y ł  nam przy­
b y ł  na poinoc. B yłem  iuż niezłym że­
glarzem , dano  mi podostatkiem gro­
t u ;  w ysław iano zaszczyt służenia na w o­

j e n n y m  okręcie , co by ło  zawsze przed­
m iotem  m oich dum nych  chęci; nakoniee 
idąc raeze'y za popędem z a p a łu , aniżeli 
za rozum em  , przeszedłem na pokład li­
n iow ego o k rę tu  za pozw oleniem  m ego 
kapitana, i aby skrócić długie opowiada­
n i e ,  s łuży łem  przez la t  10 na wszyst­
kich m orzach  i we wszystkich częściach 
świata. W ytrzym ałem  wiele b u rz ;  na­
leżałem do w ielu potyczek ; bywałem  ra­
n io n y  , wzięty w niewolę i znow u o d -



bity , zabrano mi Wszystko com posiadał 
i znowu miałem udział w różnych zdo­
byczach. Nakoniec, stanął pokóy, lecz 
dla mnie zginął on na zawsze.»

Nalałem m u kubek gorzałki i zachę­
całem , aby nie rozpaczał1 o przyszłości.

» Nie rozpaczałem o niey w ó wczas, 
rzekł do m nie, a iednak nie byłem spo­
k o jn y ,  albowiem zdawało mi się, zera. 
się do szczęścia nie urodził , a głoś ta­
jemny zawsze mi zarzucał, iż nie u s łu ­
chałem woli oyca. Po odebraniu żołdu 
w Portsmouth i udziału z zdobyczy, przed­
sięwziąłem odwiedzie nayprzód moię ro ­
dzinę, a pote'ra udać się na północ do 
moiey żony. Przysposobiłem kilka ma­
łych podarunków dla moich rodziców i 
pochlebiałem sobie, że gdy mię uyrzą , 
zapomną o przeszłości.))

Stanęłem przed ich domem , drzwi by­
ły  zamknięte. Naprawiono i odbudo­
wano folwarczne domy. Stary wierny 
pies nie wyszedł przywitać mię ;. 
wszystko było pogrążone wgłębokiera 
milczeniu, a bicie serca zdawało:-się 
mię pstrzegać o wydarzonem nieszczęściu. 
Było to pod czas żniwa; może są na po­
lu , poszedłem tam spodziewając się że ich 
na nie'm znaydę; lecz, niestety! dowie­
działam się niebawnie że moi rodzice po­
marli przed kilku la tam i, że moie trzy 
siostry poszły za niemi do g robu , i że 
móy brat w nienaylepszym znaydował 
się s tanie , fo iest że z powodu żniw chy­
bionych , oddał folwark właścicielowi, 
sam zaś zaciągnął s ię-do  woyska^ D o­
brze uczyn ił ,  iest odważny, może kie­
dyś dosłuży się czego. Nigdy nic o nim 
nie słyszałem; lecz czyli żyie lub po^ 
legł, pewny iestern iż zawsze z honorem, 
a ta myśl iest moią pociechą.

Byłem dosyć bogaty i udałem się do 
Wysp orkadzkich, wioząc dla Maryi sre­
brny  zegarek i pół tfizina pierścionków;

lecz wyznaię że miałem serce śeiśnion# 
okropnerai przeczuciami. Może iż i ona 
nie ży ie , pomyślałem , a lbo, ieżeli żyie, 

'jęczała  przez cały ten czas w ubóstwie; 
może musiała póyśdż do służby i opu­
ścić rodzinne mieysce; a gdzie ią zna- 
leśdź? Jednakowoż pomyślałem sobie, ie- 
źli ią zastanę, oszczędzone przezemnie 
pieniędze wystarczą na założenie rybołó- 
stwa, ą myśl ta dodawała mi odwagi. 
Stanąłem przed iey domem; zapukałem 
do drzwi; widziałem ią iak się pokazała 
w oknie; zawołałem na nią wymieniaiąc 
moie imię; lecz ona mnie nie poznała , 
czyli też poznać niechciała , i kazała mi 
odeyść, mówiąc że nikt tak nazwany, 
w tym domu nie mieszka. Wstąpiłem 
do pobliskiey chaty , a tam dowiedzia­
łem się że za mąż poszła. Po siedmiu 
latach moiey nieprzytomności, przyzywa­
ła  mię na morskich brzegach i tamach 
L e i th , podług kraiovvego zwyczaiu, a 
gdy była uznaną za wdowę, oddała swoię 
rękę iednemu człowiekowi zEdymburga, 
który otworzył sw ieżo sklep na Orkadach. 
<F-e.n cios dobił mnie do ostatka. Cóż 
miałem począć? odwołać się do niey ia- 
ko do moie'y żony ? niepodobna. Pojąć 
d ru g ą ?   Na to pytanie długo gwi­
zdał.

Musiałem znowu zostać żeglarzem, 
mówił dale'y, i to mi się ła tw o powio­
d ło ,  gdyż pokóy nie trwał długo. Je­
szcze walczyłem i ieszcze nie raz byłem 
ran iony; lecz ani fale, ani ku le ,  . a n i  
kartacze , ani pałasze, niemogły przeciąć 
pasma życia m oiego , a iednak narażałam 
się na wszystkie niebezpieczeństwa. N it  
wybiła ieszcze moia ostatnia godzina, 
przeżyłem liczne rozbicia się okrętu; 
gdy zawarto pokoy powróciłem do ku -  
pieckiey żeglugi. »

Skończywszy, chciał odeyść, mówiąc 
i i  mię pewno znudził tak długiem opo«



v ia  daniom przygód sw o ich , i życzył’ m l 
pom yślnego w ia tru  w dalszey żegludze 
m oiego życia 5 lecz zatrzym ałem  go rui 
o b iad , a za pom ocą g roku  u d a ło  m i 
się rozpędzie ponure iego m yśli k tó re 'g o  
ogarnęły  podczas tego opow iadania. .
. . O tóż to  iest wszystko, zaw ołałem , gdy 
się rozstaliśm y. Czyliż los nie z a a h o - , 
w a ł zbaw iennego balsam u, k tóryby  twó,- 
ie rapy  za g o ił?  Czy nie znaydziesz gdzie, 

.m iejsca spoczynku w tey  p rz y k re j życia 
w ędrów ce? P ozostan iesz/e  sam iede.n 
w  licznym  orszaku śm ierteln ików ? P o d ­
czas gdy in n i ludzie m aią przyiaciół. lub  
k re w n y ch , którzy im  ośładzaią gorycze 
przyw iązane do życia, ty  b ie d n y , m asz- 
że żyć sam otny ,vv tw o je j  oyczyzriie? 
Lecz k rucha łódź d n i naszych nie iest 
przeznaczona do odpraw ienia d łu g ie j  że­
g lu g i; burze i b a łw an y  przestaną nią 
m iotać, znayduie się port do którego m u ­
si prędzey lub  p ó źn ie j zaw in ąć , i oby 
ten  p o rt b y ł siedliskiem  pokoiu. i szczę­
ścia dla tego walecznego żeg larza , i dla 
w szystkich którzy  będą czytać h isto ry ą  
iego życia. f

l i i .  ;
O  romansach Chińskich w porównaniu  

z  Europ eyskiemi.
P. A boi de Remusat wydał w Paryżu Ro­

mans wiernie zięzyka chińskiego przełożony 
p. t. Dwie K uzynki, k tóry  powszechną uwa­
gę zwrócił: zamyślając udzielić czytelni­
kom  naszym niektóre z niego sceny, umie­
szczamy szczegóły o romansach Chińczyków 
z.przędnaowy do tegoż: dzieła wyiete.
: Gdyby mieszkaniec Xiezyca przybył na 

naszą planetę i przyniósł nam romans bę­
dący" wiernym obrazem obyczaiów-, uczuć, 
sposobu:-widzenia rzeczy, istnienia, nąreśeie 
istot do nas podobnych, mocnohy to obu­

dziło naszą ciekawość. W takim .samym pra­
wie iesteśmy przypadku z osobliwszym u« 

. tworem o którym  wspomnieliśmy pow yżej. 
Wszystkie cytacye, porównania, obrazy, są 
dla nas rzeczą zupełnie nową. Piękność 
chińska podobna iest do iaspisu, ma ra/mona  
iak gałęzie gruszki, kibić wierzby. Jeżeli 
się przypadkiem zmartwi, iey brwi marszczą 
się iak liście wierzbowe, a liście morelowe po- 
hrywaiace iey lice przybieraią barwę iesien- 
ną. Pewna osoba wychwalaiąc szczęście mał­
żeńskie mówi: Będzie ci tak iak gdybyś co 
clzień m ia ł na- stole jzupę żó łtą  z korzonka- 

'  mi. Rękawy które iak wiadomo, Chińczycy 
noszą bardzo szerokie, tę samą rolę tam  

* graią co u  nas kieszenie. Bileciki miłości 
wierszem lub prozą, przesuwają skrycie z ie- 
dnegó rękawa do drugiego. Poeci noszą w 
rękawach papier i pędzle.

Iest to nie małym zaszczytem dla Chińczy« 
ków, że iuż od dawnego czasu wznieśli się 
d a  pojnysłów romansu obyczaiowego i ro­
mans® historycznego, takich iakie dziś mię­
dzy pśh.mi powstałą. N arody w.dzieciństwie,, 

-n ia ją j bay ki, powieści cudowne, epopeie; pra­
wdziwe romanse powstaią w starości społe­
czeństw. Inne ludy Azyatyckie zapełniły  
cudownością samą naw et historyą. Chiń­
czycy pozostali historykami nawet w roman­
sach; Stosunki człowieka z iego b liźnem i, 
iego wady, skłonności, nałogi m oralne, a* 
nawet iego sposób mówienia w towarzystwie, 
są zwykłym przedmiotem utworów chińskich, 
ich'rom ansów i sztuk teatralnych. To sa­
mo co iest zaletą romansu u krajowców, iest 
zarazem nie zaprzeczonem prawem do zaufa­
nia cudzoziemców. Tak więc romanse chiń­
skie mogą pod tym  względem ważną przer- 
w:ę. Napełnić; bo któż zn a lep ie j lud iakowjr 
aoiżełfcop sam siebie? Opisy podróżników o 
Chińczykach nie dotyczą się szczegółów ich



życia politycznego, lecz nie mogli ci wędro­
wnicy przedrzeć się w łona rodzin i poznać 
ich życie prywatne.

Autorowie romansów" chińskich, często 
bardzo używała broni śmieszności, dla wy­
kazania i poprawy wad swoich współziom­
ków ; można ie naystosówniey przyrównać 
do dobrych romansów angielskich, w k tó ­
rych moralista dostrzegacz, umie swóy 
cel utaić i zwraca uwagę czytelników na 
okoliczności akcyi naiwnie opowiadaney. 
JN'adewszystko w malowaniu szczegółów ce- 
luią Chińczycy.

Równie iak nasi au to row ie  tak i ch iń ­
scy wpadaią w tęż samę wadę ro z w lek łe - '  
go opisywania cudów sztuki albo p iękno­
ści przyrodzenia . Zdarza się n iek iedy ,  
ze ci au to row ie  azyatyccy, zatrzym uią 
się^ w  naywaznieysze'y scenie i p rzyw ią­
z u j e  się do naymnieyszey iakowey o k o ­
liczności, kreślą obrazy których ko lo ry t  i 
u ło ż e n ie ,  uw ielbienia  są godne. Zapo- 
m inaią  w tenczas , że sz’tuka pisarza ro ­
m ansu  , polega na  uk ry c iu  sztuki. Z r e ­
sztą ła tw a  taiemmca tych  opisów iest ró ­
w nie  znaną pisarzom Azyi w schodnieyp  
iak E u ro p y .  M amy nasze c z a ru jc e  pey- 
za ze , nasze dzikie położenia , nasze góry 
niebieskawe odbite na  gładkiey pow ierz­
chn i ie z io r , nasze zachodzące s łońca i 
iego potoki p u rp u r y ,  nasze srebrne xię- 
życe. W  C hinach  iest zieloność wierzb, 
przezrocza wód, rozmaite ko lory  obłoków, 
śniegi drzew owocowych, szkarłat p iw onii 
i złoto chryśantemów, których peryodvcz- 
nie wracaiące obrazy zamiast przyiem ney 
rozmaitości tworzą, w yznać trzeba ,  w y ­
tw o rn ą  m onotonią .

B ohatyrow ie romansów chińskich rzad­
ko są wybieran i z klass w yższych, lecz 
nayczęściey z pośrednich. Niektóre ich 
u tw ory  m ogłyby  nosić sprawiedliwie imie 
h istorycznych romansów. Dzieła te są

za, zwtyczay obszerne, lecz są też n ie­
które tak szczup łe ,  że ie do naszych 
powieści przyrów nać m ożna. —- Je­
d n e  pisane są , wierszem , inne proza 
przeplataną w ierszam i, niektóre są w r o ­
zm ow ach  od początku do końca. ‘ L u b o  
n iek iedy  wprowadzaią do nich au torow ie 
osoby tą iem nicze , a zwyczaynie as tro lo ­
gów i f izyonom istów , zamykaią się po 
naywiększey części w szrankach m o żn o śc i1 

-a  naw et praw dopodobieństw a. B obaty - 
rem  ich rom ansu  bywa zwykle m ło d y  
u czony  z naylepszem sercem , wyłącznie 
oddany  nauce, i nieznaiący innych  r o z ­
rywek prócz t y c h ,  które znaleźć może 
za jm u jąc  się kwiatami, w inem  i poezya.

M ałżeństw o i posunięcie się na w y ż ­
szy s top ień ,  są to  u  Chińczyków dw a 
panujące w yobrażenia w życiu cywilne'm 
i w krainie w yobraźni. M ałżeństw o z 
tego ieszcze względu iest dla C h iń ­
czyka naypierwszym celem, że tylko syn 
dziedzicząc imie o jcow sk ie  ma -prawo 
uczcić zw łoki oyca pogrzebem , a w’ O- 

,,znaczonych dniach składać ho łd  iego p a ­
miątce. Nayboleśnieyśzą więc iest rzeczą 
dla Chińczyka umierać bez mezkiego p o ­
tomstwa. Dla tego i wcześnie się żenią 

• i k ilka  żon poymuią.
W ielożeństwo iest częścią, obyczaiów 

Chińskich, naywięcey się różniącą od n a ­
szych, i gra wielką rolę w ich d ram a-  - 
tach i romansach. Bohatyr Dwóch K u zy - i  
nek nie waha się podzielać'swoie uczucia 
między dwie kobie ty  Zarówno ich godne. 
Gdy mow i mam tylko iedno serce, nie z n a ­
czy to . Będę ci wiernym na wieki, lecz 
przeciwnie; gdybym  zn a lazł drugą ko lie - ' 
tę tak przyiem ną iak t y , Jakżebym  i e y j ,  
kochać nie miał.

Co więcey, podwóyny ten związek iest, tak­
że celem dwóch Kuzynek i bez. tego .nie­
szczęście ich nie byłoby zupełnem. Gbie '• 
wypieraią się zazdrości, iak gdyby u l ia ś^y -



pierał się kto wystepne'y lub nieprawdy 
skłonności. N ie  tylko to odkrycie, ze Ich 
m iłość zwraca się do teyźe same'y osoby, ich 
przyiaźni nie szkodzi, lecz iest nowym  powo­
dem do szacunku i przywiązania. W tem  
eo w Europie by łob y  przedmiotem niezgo­
dy i rozpaczy, przyiemne Chinki widzą sku­
tek ńaysżczęśliwsze'y aympatyi i  rękoymią 
zupełnego szczęścia. Prawdziwie v.- inny  
iw iat przeniesieni iesteśm y. Musi udać się 
do Chin, kto chce zobaczyć iak w ielozeń- 
gtwo usprawiedliwione iest uczuciem i iak 
namiętności naywięcey wymagaiące, skłaniaią 
•ię do podziałów i iilegania, nic n ie tracąc % 

swoie'y żywości.

IV.

WIEŚNIAK NIESZCZĘŚLIWY.
( Bąyha naślad: s  K ry lo w a .)

W  kącie swoiego ogrodu 
W ieśniak swe zbiory ukryw ał.
W esół, spokoyuy, po trudach spoczywał,
Gdyż się nie lęk a ł ni nędzy ni głodu.'*
Lecz się z ludzkiey nadziei fortuna urąga! 
W yszpiegoyat go złodzićy, zaczaił się w nocy. 
V/szystko zabrał do szeląga.
Ma ten  cios niespodziewany,
Płacze wieśniak obłąkany, --
Błaga litości, pomocy.
Do wszystkich wstępnie chatek,
Przyiaciół, krewnych, sąsiadów zwoływał 
Może składka litościwa 
W esprze iego niedostatek.

Wiemy że po niewczasie każdy radzić umi*. A 
Zaczęto więc rozprawiać o iego przygodzie,
Ozwie się Pan Antoni — Móy kochany kumie, 
Jakże mogłeś u czarta pokazywać komu,
Że twaie zbiory wynosiłeś z domu,
1 żeś ie chował w ogrodzie? v 
— Od tego czasu, Pan Iłrrtloraiey  rzecze, 
io łazn a  skrzynię m js;M  sobie spraw ie  ,

I  przy łóżku ią  postawić. —
— W szystko to dobre, nie przeczę. 
Przydał szwagier iego żony,
Lecz to  nie dość dla obrony.
Psa potrzeba moiem zdaniem,
Coby złodzieiów odstraszał szczekaniem, 
Słuchay gdy ci dobrze radzą:
W eź moiey suki szczenięta,
Ona iest czuyna i cięta,
Już ie w staw powrzucać chciałem.
Lecz ieili się tobie zdadzą.
Przyślę  ci ie sercem calem.

Gdy tak  sobie pogadali,
I sasiedzi i krewni, dalecy czy bliscy, 
Jak  przyszli tak  poszli wszyscy,
Leez i grosza mu nie dali.

T ak  rzeczy idą na świecie,
Doradzców znaydzieiny wszędzie.
Lecz gdy pomódz trzeba przeciec 
Każdy w tenezas głuchym będzie.

V.
MODY DARYZKIE.

Ubranie z włośów na głowę bardzo 
wysokie same przez się, ieszcze się w yż­
sze wydaie, z powodu utkwionych w ilie  
kwiatów.

Między naynowszerai wynalazkami na­
szych raodniarek przytoczymy staniki 
jedwabne naśladuiąee aksamit, a datek* 
lżeysze. Suknie s% zawsze białe a stanik 
odmiennego koloru; bardzo miłą two­
rzy odmianę.

Znaczenie Szarady W przeszłym n«s- 
merze iest Kochankowie.


